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CZW A RTY  ROK ..,

Z dn iem  1 w rześn ia  w chodzim y w czw arty  rok  w ojny, k tó ­
rą  h is to ria  n azw ie  d rugą  w o jną  św ia to w ą  i na  zaw sze zw iąże  
z d a tą  n ap ad u  N iem iec n a  Po lskę. C zw arty  ten  rok  zas ta je  n a ­
ród  nasz w  s tan ie  strasz liw ego  c ie rp ie n ia  i p rześlad o w ań , w o­
b ec  k tó ry ch  d aw ne p rześlad o w an ia  z okresu  n iew o li w y d a ją  się  
d z ie c in n ą  zab aw ką. My tu  w tak  zw anej G u b ern ii n ie  odczu­
w am y jeszcze tego i n ie  p rzechodzim y  tych  c ie rp ie ń  w  tak im  
stopniu ,, jak  nasi ro d acy  na  rdzen n y ch  polskich, z iem iach  w łą ­
czonych do Rzeszy. A  p rzec ież  n ie  załam ujem y się  i m im o 
w sze lk ich  gróźb i  pokus w szyscy zachow ujem y n a d a l p o d staw ę  
w rogą w obecr o k u p an ta  i gotow i jesteśm y k rw aw o ro zp raw ić  się  
z nim  w  o d p ow iedn im  m om encie . Żyw i nas n a d z ie ja , że już 
n ied ługo  ten  m om ent n ad ejd z ie .

A le  jest co raz  c iężej.,. L udzie  n ie  u p a d a ją  jeszcze  na  du­
chu, a le  t ra c ą  c ie rp liw o ść , t r a c ą  nerw y, Sukcesy  n iem iec k ie  
w  trzec im  roku  w ojny w yw ołu ją  n iem iłe  zd ziw ien ie , ślam azar- 
ność a lian tó w  ich  g adatliw ość  p rzy  b rak u  ak tyw ności b u dzą  n ie ­
om al oburzen ie , L udzi o p a d a ją  n ie m iłe  re fle k s je  w zw iązku  
z tym, bo w ojna zd a je  się  p rzed łu żać  a n aw et sam ^jej w ynik  
końcow y zaczyna  n ie jednym  w ydaw ać się  w ątp liw y .

N ie m am y zam iaru  rob ić  tu  b ilan su  z do tychczasow ego p rz e ­
b iegu  w ojny, an i s taw iać  d o k ładnych  horoskopów  co do daty  
jej zakoń czen ia , M usim y jed n ak  s tw ie rd z ić  krótko: tak , jak  rz e ­
czy p rz ed sta w ia ją  się  do tej chw ili, los te j w ojny jest p rz e są ­
dzony na n iekorzyść  N iem iec, k tó re  sto ją  już w ob liczu  o lbrzy­
m iej k lęsk i i n iesp o ty k an ej ru iny, Is tn ie ją  szanse n a  to, że 
w o jna  zakończy  się  jeszcze w tym  roku, a le  n ie  n a leży  w yklu­
czać, że p rzed łu ży  się  do następ n eg o  roku, czyli w  sum ie zno- 
w uż p o trw a  ze cz tery  la ta , P rzyczyną  tegp jest fakt, że h itle-. 
row cy  n ie  cofną się p rzed  żadnym  środkiem , by leby  p rz ed łu ­
żyć tę  b e zn ad z ie jn ą  d la  n ich  w ojnę, gdyż w ied zą  n ad to  dobrze  
że tym  razem  N iem cy n a  żadne  w zględy i m iło sie rd zie  liczyć 
n ie  m o^ą, w iedzą , że czek a  ich  zag łada, w ięc  m om ent tej za­
g łady  b ęd ą  s ta rać  się  o d w lek ać  za  k ażd ą  cenę. T ak ą  w ym ow ę 
m a tegoroczne  hasło p ropagandow e. Sieg um jeden Preis!
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Skoro  ta k  jest, m usim y przygo tow ać  się  na  jeszcze cięższe 

czasy i d o św iadczen ia , na  jeszcze w iększe  groźby, a le  także  
i pokusy, n a  o d p a rc ie  gróźb i pokus, N aszym  hasłem  jest wy­
trw a ć  za w sze lką  cenę, bo O jczyzna b ęd zie  nas b ardzo  p o trze ­
bow ać, A le  w y trw ać  — to  n ie  ty lko  osobiście w y trw ać, to ta k ­
że pozw olić  innym  rodakom  w ytrw ać, to znaczy  pom óc im w 
p rz e trw a n iu  n a jc ięższy ch  czasów , N a progu czw artego  roku 
w ojny  w ie lu  ludzi zn alaz ło  się  już w s tan ie  sk ra jn e j nędzy, 
w ie lu  już w y p rzed a ło  się  do reszty , Z d rug iej strony  jed n ak  są 
ludzie , k tó rym  się d o tąd  n ieź le  pow odzi, albo  n aw et lep ie j niż 
p rzed  w ojną. M am y sp o rą  grom adę do ro b k iew iczó w  w ojennych, 
k tó rzy  c ze rp ią  w ie lk ie  zyski p rzez  w sp ó łp racę  z N iem cam i, 
albo p rzez  bezw zg lęd n e  w y k o rzystan ie  c iężk iego  p o łożen ia  swo­
ich  b liźn ich ,

W  naro d zie  naszym  n ab rzm iew a ją  g roźne n a p ię c ia  soc ja lne, 
k tó re  n ie  w różą n iczego dobrego na przyszłość, N ie ap elu jem y  
do uczuć h ijen  w ojennych , gdyż n ie  godzi się  ap elo w ać  do tych, 
k tó rzy  w oczach  sp o łeczeń stw a  są zb ro d n ia rzam i, lecz  apelujemy 
do tych  u czc iw ych  obyw ateli, k tórym  się  jeszcze w zg lędn ie  n ie ­
ź le  pow odzi, by więcej uwagi zwrócili na potrzeby, społeczne, na  ko­
n ieczność  ra to w an ia  m atek , d z iec i i w ie lu  n a jlep szy ch  ludzi, 
k tó rzy  dziś p rzy m iera ją  głodem , a k tó ry ch  ra to w an ie  jest w prost 
ręk o jm ią  n a jlep sze j p rzyszłości, Niema dziś, w czwartym, roku wojny, 
większego zadania, jak samopomoc społeczna. Od tego, jak  te  zad a­
n ie  w ykonam y, za leżeć  b ęd z ie  przyszłość Polski, bo cóż nam  
z tego, że k iedyś a lia n c i w ygra ją  tę  w o jnę , gdy N aród  nasz b ę ­
d zie  zdziesią tkow any , - jego in te lig e n c ja  w y tęp io n a  a m łodzież 
z ru jn o w an a  fizyczn ie  i m oraln ie .

D rugie nasze zad an ie  — to przygotować się pod każdym  
dem do ostatecznej rozprawy z. wrogiem, tak  zo rgan izow ać szeregi, 
by po tężn ą  by ła  ich  siła  u d erzen ia , gdy mu zadam y o sta teczny  
cios, P rócz siły orężnej m usim y w ykazać  zdo lności o rgan izacy jn e  
na  polu  adm in istrac ji, by u n ik n ąć  chaosu i w ybryków  sam ow oli 
w  ch w ili o sw abadzan ia  naszych ziem , W iele  się u nas pod  tym  
w zględem  robi, a le  ró w nież  w ie le  jest zan ied b ań  oraz  zwyczaj- 
nej lekkom yśności zarów no w p ro jek to w an iu  jak  i w ykonyw a­
n iu  pow ażnych  zadań, S an acy jn a  m en ta lność  i san acy jn e  m etody  
zak o rzen iły  się  n ies te ty  w w ie lu  d z ied z in ach  i m ogą spow odo­
w ać  w ie le  n ieszczęść  w ch w ilach  decy d u jący ch . Zbyt w ie le  rz e ­
czy się  robi na  pokaz, d la  efektu , d la  w yk azan ia  się  w p rzy ­
szłości p rzy  u b iegan iu  się  o s tanow iska  i synekury  z p ra cy  „n ie ­
p o d leg ło śc io w ej” , P rócz s ta re j sanacji, k tó ra  bynajm niej n ie  sk a ­
p itu lo w ała , grozi nam  p o w stan ie  now ej san acji, now ej elity „za~ 
s{uionych“, k tó ra  się  b ęd zie  czu ła  u p raw n io n ą  do d ecy d o w an ia  
o w szystkim , Zbyt w ie le  w szelk iego  ro d zaju  tro m ta d rac ji w idzi 
się na te re n ie  G u bern i na to m ias t za m ało rea ln e j p racy  w idzi-
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my na terenach, które rzeczyw iśc ie  potrzebują wsparcia i otu- 
*chy, to jest na kresach zachodnich i w schodnich Rzplitej,

Z okazji trzeciej rocznicy wybuchu wojny należy jeszcze  
nieco  p ow ied z ieć  o s to su n ka ch  m ie d zy  k ra je m  i r zą d e m  n a  e m ig ra - 
cji o raz em ig ra c ją . Otóż m iło nam jest stw ierdzić, że k ra j n a sz  n a ­
d a l d a rzy  p e łn y m  z o u fa n ie m  n a sz  r z ą d  i jego pólitykę w brew  temu, 
co w ypisują u nas różne pism aki sanacyjne, Jedno, cofeyśmy so­
b ie  życzy li — to lep iej być inform owanym  o tym, co się  robi 
po tamtej stronie, co się  m yśli i projektuje, N ie  interesuje nas  
bynajm niej to, jakie spory w iodą ze sobą różne koła em igra­
cyjne i jak zam ierzają urządzić przyszłe życie  Polski, My w ie ­
my, że są tam koła, które uw ażają się  za e litę  P olski i skłonne  
są kraj traktować tylko jako obiekt, Koła te srodze się  zawiocią, 
gdy w rócą kiedyś do kraju: ich dotychczasow a rola bezpow rot­
n ie się  skończyła, Nam chodzi o rzeczy istotne, a  tym i są  s p ra ­
w y  p o lityk i za g ra n ic zn e j naszego  r z ą d u , o sprawy budow ania przy­
szłego porządku w Europie, Rozum iemy, że inform owanie hraju 
o tych spraw ach jest rzeczą trudną i że grają tu rolę nie tylko  
trudności natury technicznej, n ie mniej jednak są sprawy, o któ­
rych kraj pow in ien  być dokładniej inform owany chociażby dla 
przeciw działan ia  propagandzie n iem ieck iej.

Im bliżej końca wojny, tym bardziej wzrasta zainteresow a­
n ie warunkam i przyszłego pokoju i zasadam i now ego porządku. 
W iem y, że w krajach anglosaskich sprawy te są obecnie szeroko  
om awiane, że różni m ężow ie sianu na ten temat się  w ypow ia  
dali, nic natom iast n ie w iem y o tym, czy oficjaln ie zostały juz 
pew ne zasadnicze zagadnienia rozw iązane poza ogólnikow ym i 
tezam i K onstytucji Atlantyku, Czyżby się  m iało te zasadnicze  
sprawy rozstrzygnąć dopiero po zakończeniu działań w ojennych . 
T akie odw lekan ie jest pod w ie lu  w zględam i niebezp ieczne: pa­
m iętajm y o tym, że podczas poprzedniej wojny O rędzie W ilsona 
dość w yraźnie sprecyzow ało warunki pokoju i ze w łaśn ie ono 
odegrało pow ażną rolę, jako czynnik u łatw iający rozkład państw  
centralnych. O k ó ln ik i i n ie d o m ó w ien ia  n ie  s łu ż ą  dobrze  spraw ie  p o ­
koju: zn ek a n e  n a ro d y  europejskie  o c zeku ją  obecnie czegoś  tm qcej. .

Jesteśm y przekonani, że nasz rząd rozum ie to i będzie  od­
pow iedn io  działał. Zarówno rząd jak i cały naród muszą w szę­
dzie gdzie należy  podkreślać, ze  m y  n ie  je s te śm y  z  m u su  po  stro: 
nie  a lia n tó w ,  lecz  na podstaw ie swobodnej decyzji, Myśmy m ieli 
wybór, m ogliśm y zw iązać sw oje losy z jedną lub drugą stroną, 
a wyboru dokonaliśm y zgodnie z naszą racią stanu. W ojna trwa 
nadal i myśmy tej postawy dotąd nie zm ien ili, mając nadal pełne  
zaufanie dla aliantów , że będą respektow ać naszą rację stanu. 
W tej w ojn ie ponieśliśm y olbrzym ie ofiary, jestesm y tez gotow i 
w ie le  p ośw ięc ić  spraw ie przyszłego pokoju pod warunkiem  jed­
nakże, że będzie on spraw ied liw y i nie przyniesie uszczerbku  
naszym żywotnym  interesom ,
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ŚW IĘTO CZYNU CHŁOPSKIEGO

Dzień 15 sierpnia, stanow iąc rocznicę w ielkiego triumfu 
oręża polskiego w r, 1920 posiada u nas charak ter oficjalnego 
św ięta narodowego i obchodzony jest jako dzień Żołnierza Pol­
skiego, Równocześnie dzień ten od szeregu la t obchodzony jest 
przez lud polski jako święto „Czynu Chłopskiego”, Niema w tym 
podwójnym charakterze rocznicy sprzeczności. W ojnę w r, 1920 
w ygrał żołnierz polski, a żołnierzem  tym był przede wszystkim 
lud polski, zapełn iając spontanicznie szeregi arm ii ochotniczej, 
Po raz pierwszy w dziejach naszego Narodu lud polski wystą­
p ił w tedy czynnie na arenie dziejowej jako siła orężna, a jego 
znaczenia politycznego dowodził fakt, że w tym najkrytyczniej- 
szym dla młodego państw a okresie ster rządów  spoczywał w rę ­
ku chłopa.

Spoglądając na ten miniony okres z perspektyw y dnia dzi­
siejszego, odczuwamy dumę i gorycz równocześnie, Dumą na­
paw a nas fakt, że lud polski p rzechylił w łasną mocą szalę zwy­
cięstwa, Można było wówczas m ieć nadzieję, że życie Polski 
zm artw ychw stałej rozw inie się w spaniale i popłynie głębokim 
nurtem, skoro odpow iedzialność za losy Ojczyzny w zięła na 
swoje bark i młoda, pełna dynam iki w arstwa. Rychło jednak 
okazało się, że były to tylko pozory, H istoryczny rok 1920 nie 
stał się drogowskazem na dalsze lata, kiedy przyszło w pracy 
pokojowej urządzać w nętrze naszego gmachu państwowego i 
um acniać jego fundam enty, S taroszlacheckie w archolstw o pow ­
stało niby upiór z grobu i zaczęło spraw ow ać rządy, polegające 
z jednej strony na sianiu niezgody, a z drugiej na pasorzytni- 
czej eksploatacji krajju przez sprzym ierzoną z kapitałem  klikę, 
Im w ięcej reklam ow ane „silne rządy” tym w ięcej sił ubywało 
R zeczypospolitej dla sprostania narastającym  niebezpieczeń­
stwom; im częściej pow tarzano aforyzm Piłsudskiego o wyścigu 
pracy, tym mniej pracow ano nad rzeczywistym umocnieniem 
państwa,

W dzisiejszą Yocznicę „Czynu Chłopskiego” stoimy w obli­
czu sytuacji, która nie pozw ala nam na oddaw anie się wspom­
nieniom dla samych tylko wspomnień, Dni chwały i dni cier­
pień, dni zw ycięstw  i dni klęski winny być dla nas p rzede  
wszystkim etapam i w historycznym  pochodzie Ludu Polskiego 
ku W yzwoleniu, N iechaj zw ycięstw a będą nam otuchą, a k lę­
ski — ostrzeżeniem  i nauką, Cały świat ą szczególnie Polska 
oczekuje od nas nowego czynu; złam ania germ ańskiej przemocy 
i 'p rzepędzenia  n iem ieckich  zbrodniarzy ze wszystkich ziem 
naszych, Musimy być gotowi na hasło Pow stania, które da nasz 
Rząd, Ten czas zbliża się do nas szybkimi krokam i i nie może 
zastać nas nieprzygotowanymi, Każda wieś, każda zagroda musi
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się stać bastionem  w alki z łupieżcą, każdy cbłop musi być żoł­
nierzem! Gdy któregoś w ieczoru zapłoną wici, nie może za­
braknąć na placach zbiórki nikogo, kto zdolnym jest do nosze­
nia broni!

Od tego w jakim  stopniu pow stanie przeciw  okupantow i 
będzie „Czynem Chłopskim” zależeć będzie w dużym stopniu 
dalszy rozwój w ypadków w Polsce, Wszyscy poprzysięgliśmy 
sobie, że nie dopuścimy do powrotu w Polsce tak ich  rządów 
i stosunków jakie panow ały przed wybuchem wójny, że chcie­
libyśmy zbudować Polskę nową, a taką  może byc »tylko Polska 
Ludowa, zapew niająca wolność, sprawiedliw ość i dobrobyt naj­
szerszym warstwom Narodu, Ale taka Polska nie spadnie nam 
z nieba, nie podarują nam też jej Anglicy czy A merykanie: 
taka  Polska może być tylko wywalczona i zbudowana solidar­
nym wysiłkiem w arstw  ludowych. K ardynalnym  w arunkiem  tego 
jest w ielka aktywność i jedność rućhu ludowego, nie tylko jed­
ność formalna i organizacyjna, lecz także ideowa, jeśli chodzi 
o główne zagadnienia naszego bytu narodowego i państwowego, 
Brak tej jedności w yw ierał zgubny wpływ na rozwój ruchu 
ludowego a tym samym na ogólną sytuację w ew nętrzną po­
przedniej Polski, Dziś jesteśmy w położeniu o w iele lepszym 
gdyż potężny w swojej masie ruch ludowy pod pewnymi wzglę­
dami osiągnął już jedność a pod innymi szybko żbliża się do 
niej, zdobywając tym samym atrakcyjność nie tylko wśród chło­
pów, lecz także wśród pracujących w arstw  m iejskich, zbliżo­
nych do wsi czy to pochodzeniem, czy rodzajem  pracy,

Istnieją w ięc szanse na to, że drugi Czyn Chłopski nie 
tylko oswobodzi Polskę, lecz rów nocześnie stworzy taką Pol­
skę, jakiej pragną wszyscy uczciwi Polacy, Aby się to stało 
musimy wszyscy jak jeden mąż do tego czynu się przygotować,

PAŃSTW O „PA Ń SK IE” CZY LUDOWE?

W p. IV dek laracji Z,P.L, zaw arty został nasz pogląd zasad­
niczy na zagadnienie przyszłego ustroju Polski. Czytamy tam m.in,: 
„Nowa Rzeczpospolita nie może być kontynuacją przedw ojen­
nych stosunków,.. Ustrój i działalność Rzeczypospolitej winny 
opierać na zasadzie, że najwyższym celem władzy jest spraw ie­
dliwość i dobro Narodu Polskiego. Jednak  dobro Narodu nie 
może być pojm owane sprzecznie z potrzebam i i dążeniam i Lu­
du Polskiego, na którym opiera się byt N arodu”,

Powyższe tezy zaw ierają  myśl zasadniczą, która przew ija 
się konsekw entnie przez Wszystkie punkty naszej deklaracji, po­
czynając od zagadnień moralnych i wychowawczych a kończąc 
na spraw ach społeczno-gospodarczych. Znajdujemy tu pojęcia 
główne: „N aród” i „Lud“, które nie są bynajm niej w naszych
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w arunkach zrozum iałe sam ą. Rrzez się, jęcz w ymagają w yjaśnie­
nia, co przez się r£?umięjfly*,vQkoło pójm ow enła łych  pojęć to­
czyły się i nadal , toczą],w Pcjspe? w alki różnych odrębnych ideo- £ 
logij, różnych kierunków  politycznych. Te pojęcia musimy w.y*,‘. 
j a ś n i e  tu ta i-^  przedstaiwić^piinkt. w idzenia, na którym o p ie ra iię  
ided lud;owa i: ruch  ludowy, któr ego aw angardy są polscy chłopi.

Od setmy eh ̂ początków ruc^jchłopskiupostacłow any w Stron? t,.. 
n ictw ie Ludowym staje na stanowisku .szczerze narodowym A  od-. 
cina się wyraźniej od; w szelkich tenddncyj kosmopolitycznych 
staw iając niepodległość;? Narodu na czoło sw óichuhasek  N aró<^' 
nie jeśt dla 'itichuu ludowego przypadkow ym  zbiorowiskiem lu­
dzi zam ieszkującychi dany; teren  i mówiącyni /tymrr&amym języ? , 
kiem  —  ̂ ja k - io  y g ło s^^m ark sjśc i i kosmopoliei ^  teczi stam w \ 
jedność * 'moralną < i  argidriizm naturalhyf którego całość i  ó)'"
tegralność jeśt- pierwszymi jętyężąyny obowiązkiem' PolaĄa. n T ak p a jm u - # 
jemy Naród P o lsk i i  vwcale nie zaliczam y do niego różnych „la- 
j alnych” mniejszością * gdy mp.« doktrynerży sanacy jn i ch c ie li do 
naszego Narodu zaliczać,, wszystkich :„ l o j a l n y c h ^  oby w a te liP p i­
ski. ''W dek laracji naąząj dąjemy wyraź* pragnieniu,. ,aby nasz 
przyszły ustrój wliczył ̂ aie Z tym fąktem , zer gospodarzem i £}erQ/U?'<y 
nikifm naszej inawy pflń$tw.9Wej jest NizródTc/lski) a, nie tfiieokre$Ję>ne , 
bliżej zbiorowisko .ftby^atetk^Konstytucj a Kwietniowa^tnip liczy* sdg 
z fąktem istnienia *Nar;oduTPolskiego, ibów łiłylko1; oir*Ę#ństwiet 
i „obyw atelach”, którzy w inn i są dbać o ddbroPaństw a:; d latego  
do konstytucji tej) odnosimy się negatywnie/* jako: o p a rte jn a  fał­
szywej, nieżyeiawejj^doktrynie. My twierdzitny,^że Państw o P o lsk ie  
powstało na skutek hojnie przelanej k rw i i wysiłków dokonanych 
przez Naród Pokki, toteż o ustroju tegoż państw a w inni,deęydow ać 
praw dziw i Polacy* a fey k y i on zgodny z  po trzebam i .Narodp.

Co do mniejszości różnimy ślę bardzo i&tatnie?od- narodow ­
ców, którzy np. chcieliby pozbaw ić je p raw  politycznych, a przy­
najm niej b a rd zp . j.e ograniczyć. Sadzimy, że tak ie  projekty  n£- 
j*odowców byłyby niespraw iedliw e zwłaszcza w stosunku do 
mniejszości ; słowiańskich i n ą . naszych kresach wschodnich. My 
pragniem y porozum ienia i dobrego , współżycia- z  ty tnL bratnim i 
narodam i i daleoy ?;je&teśmy od stosowania Wobec nic\>bru tal- 
nej, ekspropriaeyinejupolityJęiJ- Z  ‘drugiej fednak strony  nie .mo­
żemy przymkniąć ^czw  ną zachow anie się^tych mniejszości w^czą- 
sie obecnej>iwojny >,i będziem y żądać przykładnego ukajan ia  
w innychr którzyi> dopuścili Śię przestępstw  przeciw ko Pą^śtw u 
lub Narodowi naszemu. T en - tem at omówimy w io d d z ie lń j^  ^ 7 “ 
kule. T ir ty lko  ̂ stwierdzimy,, że problem  współżycia z-jmniej§żb- 
ściaini marodowynri* jtym i któ*;e u*nasi pozostaną, m usi, być roz­
w iązany z godnie ;.z ludowym poczuciem  %prawiedJijMpści:j.to 
znaczy, nie m ogądnne narody,; zdaw na nn t#^ziesmi zamieszkałe, 
czuć się u nasf-jsc^rhat łaskawym  bhjfe'BieV*®*k* d ru g ie j^stbqny, ńiy
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nie możemy dopuścić do tego, by prowadzono w naszym pań­
stwie robotę rozkładową i by różne narodowości stały się ję ­
zyczkiem u wagi przy rozstrzyganiu naszych zasadniczych spraw, 
k tóre w gruncie rzeczy powinny tylko nas obchodzić, Tego pro­
blem u sanatorzy nie um ieli rozwiązać, Przeciwnie: zagadnienie 
jeszcze bardziej rozjątrzyli,

Przechodzimy do drugiego pojęcia: Lud. We w stępie do'de­
klaracji objaśniliśmy, że przez to pojecie rozumiemy nie tylko war- 
stwę chłopską, lecz także rzesze robotniczo^rzemieślnicze i pracownicze. 
To ujęcie nasze jest zgodne z pierwszym programem Stronni­
ctw a Ludowego z 1903 r,, który, głosił, że przez lud rozumie 
warstwy pracujące wsi i miasta, Twierdzimy, że dobro Narodu 
nie może być pojm owane sprzecznie z potrzebam i i dążeniam i 
Ludu i na tym tw ierdzeniu kładziemy główny akcent. Otóż to 
jest w łaśnie to, co nas pow ażnie różni z obozem t.zw, narodo­
wym, O m aw iając nasze deklaracje pismo „Szaniec” tw ierdzi, że 
w tej naszej tezie kryje się albo tautologia, albo — demagogia:y 
bo albo lud jest równoznaczny z narodem — to tautologia, albo 
lud stanowi tylko część Narodu — w tedy jesteśmy demagogami, 
gdyż wychodzi na to, że najwyższym celem ma być dobro Ludu 
a nie dobro całego Narodu.,

Od czasów pańszczyźnianych pojęcie ,„lud“ uległo dużej 
ewolucji. Dziś już nie ma tej wyraźnej lin ii podziału jak za 
czasów Krasińskiego, który prosił Boga o jeden cud: „Z polską 
szlachtą — polski lud“. Pojęcie ludu u nas w yraźnie ewoluuje 
ku zlaniu się z pojęciem  ł(naród“, co nb, w innych krajach jak 
np, we F rancji i Niemczęch już dawno, się stało (peuple wzgl, 
Volk i Nation), My te ew olucje chcielibyśmy poprzeć i ustalić 
taką terminologię: Naród — to pojęcie polityczne oznaczające 
swoistą grupę społeczną jako czynnik niezm ienny i nieśm ier­
telny: „lud“ — to konkretna rzeczywistość — to naród, który 
w tej chw ili istnieje, czyli zespół tych konkretnych ludzi któ­
rzy w danej chwili tw orzą naród§, Każdy uczciwy jednak przyz­
na, że dziś jeszcze w Polsce słowo „lud” ma swój starośw iecki 
posmak i że w yrażenie „człowiek ludu" ma swoje z łączenie 
realne w pew nej sferze i nie tylko językowy stanowi anachro­
nizm,,, Jes t w ięc jeszcze pewna, nieuchw ytna praw ie lin ia  po­
działu, jedna z tych linii, która kładzie znamię niem ocy na 
dziejach naszego Narodu i próżnym jest deklam ow anie — na 
przekór faktom — że jej nie ma, kiedy ona wciąż jeszcze jest, 
I dlatego właśnie, żeby nie było żadnego nieporozum ienia, sta­
wiamy zasadę, że dobro Narodu* nie może być pojmowane 
sprzecznie z żywotnymi potrzebam i i dążeniam i ludu, To samo 
Wyrażał pierwszy program Stronnictw a Ludowegq słowami: „Po^ 
lityka, która n ie troszczy się o w arunki bytu w arstw  ludowych 
narodową nie jest“„, *



„Dobro Narodu" czy „interes narodowy" jest pięknym, ale 
pustym dźwiękiem, jeśli nie włożymy w to pojęcie konkretnej 
treści: może być straszliw ie nadużyw ane przez klikę rządzącą 
dla pokrycia najbardziej egoistycznych, kastowych interesów. 
N iedawny to czasr kiedy urzędow ał tak i m inister Grabowski 
i w ydał dekret zakazujący organizowania strajków  chłopskich, 
przy dozwoleniu w szelkich strajków  m iejskich — w łaśnie w 
imię „interesu Państw a i Narodu", a jeszcze przed tym w imię 
takiegoż interesu pan prem ier Kozłowski założył obóz koncen­
tracyjny w Berezie, Dlatego sądzimy, że spraw iedliw iej i bez­
p ieczniej będzie, jeżeli zasadnicźa polityka państw ow a będzie 
pokryw ała się raczej z dążeniam i ludu, to jest znakom itej w ięk­
szości naszego Narodu, niż z interesam i takiej czy innej „elity", 
która uważa się za jedynie zdolną do rozum ienia i ustalania 
interesu narodowego, A o tym, jakie są potrzeby i dążenia lu­
du w inien decydować sam lud i n ik t nie może mieć praw a 
bez jego zgody decydować o tym zamiast niego. Głosimy więc 
w ten sposób fundam entalną zasadę rządów demokratycznych,

Tw ierdząc, że w ocenie interesu narodowego prym at w in­
ny mięć potrzeby i dążenia ludu, czyli najszerszychiwarstw  na­
rodu, narażam y się na zarzut, że zajmujemy stanowisko klasowe. 
Nie boimy się tego zarzutu, skoro interesy „klasow e” bądą rów­
noznaczne z interesem  znakom itej Większości narodu. Jeżeli 
oparty na tym stanowisku system rządów będzie szkodliwy dla 
interesów  innych warstw, nie ludowych, to w cale nie będzie 
oznaczać, że jest on szkodliwy dla interesów  na’rodowych, gdyż . 
te nie muszą być równoznaczne z sumą wszystkich w arstw  czy 
stanów. Tymczasem według narodowców polityka narodow a w in­
na być óparta na zasadzie „w iw at wszystkie stany” czy coś 
w tym rodzaju, mimo że w cale nie jest udowodnione, aby do 
życia i rozwoju narodu konieczna była konserw acja „stanów ” 
i równe uw zględniania wszystkich sfer interesów. Założenia na­
rodowców są w ięc fałszywe, a przynajm niej nierealne. Nie trzeba 
wzkazywać, że pod pokryw ą tak  pojętego interesu narodowego 
można przem ycać w polityce ciasne interesy klik kapitalistycz­
nych, Jest specjalnością tych klik  udow adnianie, że ich in te­
resy „leżą w żywotnym interesie Państw a i N arodu”, natom iast 
interesy w arstw  ludowych są przejaw em  „egoizmu klasowego”.

Rozważania powyższe byłyby zgoła zbyteczne, gdyby nasz 
Naród osiągnął pełny stopień dojrzałości i samowiedzy, T ak nie 
jest, a przyczyną tego nie je s t . bynajm niej niedojrzałość szero­
kich w arstw  Narodu, jak to sądzą t.zw. narodowcy i sanatorzy, 
lecz niedojrzałość w łaśnie naszych warstw  oświeconych czyli 
inteligencji, Naród jest ostatecznie takim, jaką jest jego w ar­
stwa kierownicza: a ta  u nas wciąż jeszcze nie doszła do tego 
zrozumienia, że przeznaczeniem  inteligencji jest służyć Narodo-



wi, służyć Ludowi z całym sam ozaparciem  się i poświęceniem  
a nie panow ać i w iecznie wycyganiać dla siebie niczem nie 
z a s łu ż ą n ą ^ y w k le ję .  Gdyby dzisiejsi narodowcy szli w swojej 
praktycznej działalności isto tn ie i szczerze śladem myśli Po- 
pławsiaęgo*, tću^ów ęzas; T g e c z y vyriscie-d^ieWYby n^s, z m m iróż- 
nice tylko drugorzędne* v' *'■ ^  v; i o o v z v h  ' ą u * ^  ^

J? i* * •»'’**' f — 0 * o ■, . ’ f  1 -i--  ̂ U ł  *• 1

U P R ^ M O ^ ll^ IĘ  PREMIERA GĘ^,^SlKOBSKJEGO*

EJą d^ęzystym  p o s i e d z e n i u , w y g ł o s i ł p r e m , / o .  
g em .S iH o ^ i m ćlk ie  ^  k t^ j^ o  p o ^ a je i^  kilka
ustepóyw:^. ,_»*. 1 " * **6fjPŁ- ę ‘siys^-jwł - - • , V'"

■ ..„ptflttŁelia 'ty ło  z naszej, stroąy. wys^JPrOgromnego, trzeba j 
byłe i powy ćbTcżyhó w,; nowej - armii .,P°l^i,eb ,  ̂ p a n ia łe )  podsta- 
wy spoJeę^sfW a w Polsce,.ażeW, .jP ^w dao  je r  bohaterstwie, 
dotarła do świadomości ppwszefthpfjk £ ^ ą s z W  spadek odzie- 
dziczony po rządach przedwrześpiawych, spadek pełen zakła­
m ana, megąłbmbmj, polityki, rooąarsłwo.wer oraz nadęte) rekla- , 

potędze wojskpwel, która w ,razie-kop, ; 
fliktp-miała zajmować Prusy W sch^m ę,,. Gdansk,. podchodzie 
nawet pp .berlin/ bp w zięte na seęio wj^pwiłp w położenie tru , 
giczne więlu rzetelnych patriotów,-, 4pwódpow i  zołnienzy^. spo-<; 
wodował gistoicie, rozczarowanie*Z|phodp i ^  nie tylkm doad, , 
powiędziąloęźę ZSLte wydarzenia IlzA^u, ,ple i J ^ b e u  Narodu,.i 
zakładając brak fapfania do. Polaków Łi '. '

,,„Nowbutwbrzony Rząd -Rzeczypospolitej Polskie) podejmo, 
wał T  Paryżu kroki w kierunku o d b u d ę w a n i a  wo)?ka polskiego.. 
Polski.e l l -~ « ion^opfnw flnp hvłv wówczas ie dynie przez
k ilk a  o k rę to w  oraz p rzez  m aiy y a iy * * ^  y  ^  - •  /
sił n ie  p rz e k ra c z a ła  2;500 dhdzi. D ppiero  po poko n an iu  ba rd zo  
w ie iu  p rźbśżkód  ż a tta r ta ..z o s tą ła ,n o w a  ustaw a w ojskow a,.. tą  
ch w ilą  zacż'ęła s ię 'ż m u d n a  p raca , z w ią ż a h a 'z  s te re g ie m  trh d n o - 
śc i w y r s ś ^ ą B f c h u n a  -każdym  p ra w ie  k roku. P rz y b y w a jący  na  
te re n  F ra h ć jf  P s la ty ,  w led zen i h ie z ło r d H Ą '^ ^ " w a łk i r p c z e k n  
w aK  h a^b tó ń -m ies ik ca in i. Z ao p a trz e n ie  vżojska w  sprzęt} pom i­
m o tiSIlrt^eh-zabiegów z m ej stro tty , p o stępow ała  n iez w y k lę  wolno, 
a sż e le g  ięd n o s te k  n ie  o trzym ało  *gb dd końca, > y a\S+ iAi 

• m s t r o j^  -w yw ołany  k lę s k ą ’wrŹfeffiiioWąy n ie  stw orzy ł d la  p o l­
skiego czyntp  zbrój a e g o  a tm o sfe ry  ■przychylnej . J e d ^ p r o m w -  
n ie td 'ja sn y m  w. ty m ;-o.kresie b y ł p e trió tyżm  a  s a p a ł  B m w ran 
poiąkfch. n a  ziemi fran cu sk ie j. M im tf^ sz y s tik ie  łrudposc j. pro-
w atłzonę p rz e z  nas p ra c e  o r g a ń i z a c y j n ę  postępow a y n i e s r
nie :naprzód. ZMcońćem grudnia L939fT._polskie siły z r ) 
Francji diczyły już pońad 30,000 ludzi, W, ^
cim miesięcy 1940 r/ pódwóiłiśmy ten is ta n dx̂ 6.-^
T  w orzy li on i dw ie- dyw izje  p i ećłi ctty, je dim b ry g  a ę
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podhalańskich i brygadę pancerną, Dwie dalsze dywizje piechoty 
i brygadę strzelców  karpackich  w Syrii były w trakcie  formo­
wania, Ponadto dysponowaliśmy 75% lotników, zmobilizowanych 
w v1939 r, w kraju,

„Lipiec 1941 r, otworzył przed polskim i siłam i zbrojnymi 
nowe widoki rozwoju, U kład polsko-sow iecki nie tylko zw rócił 
wolność licznyrii rzeszom obyw ateli Rzeczypospolitej Polskiej, 
lecz umożliwił im w alkę zbrojną z wrogiem, Umowa wojskowa 
z 14 sierpnia ub, r, tw orzyła podstawy dla formowania wojsk 
polskich na terenie  Związku Radzieckiego* Ze wszystkich stron 
tego olbrzymiego mocarstwa w ycieńczeni fizycznie lecz umoc­
n ieni na duchu w imię miłości Ojczyzny i w w ierze w św ię­
tość sprawy Polacy poczęli ściągać na punkty zborne by stanąć 
ponownie do apelu, O rganizacja wojsk polskich na teren ie  Ro­
sji przechodziła różne fazy. Pierw szą z nich miało być uformo­
w anie 100,000-nej arm ii i odesłanie około 30,000 ludzi na Środ­
kowy Wschód, Posłużyły one tam do odnow ienia brygady kar­
packiej gen, Kopańskiego* wsławionej 10-miesięcznymi zw ycię­
skimi w alkam i pod Tobrukiem , W obec jednak dalszych trud­
ności w uzyskaniu uzbrojenia dla dywizji polskich w Rosji 
i innych przeszkód ew akuuje się w tej chw ili całość polskich 
sił zbrojnych ze Związku Radzieckiego, E w akuacja ta będzie 
w najbliższych tygodniach zakończona, co da możność skupie­
nia wszystkich sił zbrojnych, znajdujących się na środkowym 
wschodzie w jedną silną zw artą grupę. Zorganizowana w dy­
wizje zmotoryzowane i brygady czołgów będzie ona m iała dużą 
rolę do odegrania w przyszłości w tej wojnie,

Wysiłek, jakiego dokonaliśmy przy organizowaniu polskich 
sił zbrojnych od chwili upadku Francji obrazuje najwymowniej 
fakt, że jesteśmy obecnie, choć pozbaw ieni własnego kraju,

* p ią tą  co do siły arm ią w rzędzie w alczących narodów,
Niepodległość i wolność naszego narodu, potęga Ojczyzny 

szczęśliwsza i sprawiedliw sza przyszłość ^świata — oto jest cel 
jaki przyświeca wojsku polskiemu, zgodnie z tym, czego od n ie­
go oczekuje kraj, Wojsko nasze jest ożywione jednym duchem 
i zdolne jest do najwyższych ofiar i poświęceń, czego dowody, 
stw ierdzam  z dumą, składa zawsze, ilekroć zajdzie tego potrzeba.

By nie pomniejszać w oczach obcych naszej sprawyr, nie 
wystąpiłem  świadomie przeciw  odpow iedzialnym  za przeszłość 
i klęskę, ppprzestając jedynie na usunięciu politykierów  z woj­
ska oraz na rejestrow aniu faktów i zbieraniu odpow iednich do­
kumentów, Kraj rozstrzygnie po w ojn ie  o błędach i w inach 
rządów  pomajo\vych, przed nam i natom iast stoją zadania sto­
kroć ważniejsze; nieustępliw a i w ytrw ała w alka na wszystkich 
polach o odzyskanie zaufania i w ielkości Polski. Każdy uczci-
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wy żołnierz i każdy uczciwy Polak znajdzie się na tej drodze, 
Obecne pokolenie przelewa obficie swą krew nie po to, aby 
na gruncie polskim miały się znowu płonić chwasty, lecz po to, 
aby te pokolenia, które po nas przyjdą, żyły i rozwijały się 
bezpiecznie w pełnym blasku wolności, potęgi i chwały,

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
(Sierpień 1942),

Rozpoczęta z dużym opóźnieniem (27 czerwca) ofensywa 
niemiecka na południowym odcinku frontu wschodniego wywo­
łała ponownie w Anglii i Ameryce duże napięcie psychiczne, 
wyładowujące się w wołaniu o „drugi front”, Istotnie udało się 
aliantom utworzyć ten drugi front w zamierzonej formie to jest 
na razie jako „front psychologiczny”. Kosztem poważnego osła­
bienia frontu wschodniego czuli się Niemcy zmuszeni do prze­
rzucenia na Zachód swoich najlepszych dywizyj, których liczbę 
ocenia się na 28, Dnia 29 lipca odbyła się na połach elizejskich  
w Paryżu wielka defilada tych' dywizyj SS, widocznie dla wy­
wołania odpowiedniego wrażenia wśród ludności francuskiej, 
Prasa niemiecka zamieściła obszerne opisy fortyfikacyj i syste­
mu obronnego wzdłuż Atlantyku, zapewniając, że przewyższają 
one linię Zygfryda, nie mówiąc o linii Maginot, Dwa lata temu 
Niemcy drwili z „kompleksu linii Maginot” wśród Francuzów: 
obecnie podobny kompleks sami chcą wytworzyć wśród swoich 
obywateli, Francuska Rada Ministrów również uchw aliła szereg 
zarządzeń w przewidywaniu inwazji aliantów  na kontynent, a 
zarządzenia te idą w, kierunku pow strzym ania obywateli^od 
chęci pośpieszenia z pomocą aliantom,,,

Szybki pochód Niemiec na Kaukaz, ułatw iony zresztą przez 
zastosowanie ze strony Tim oszenki systemu „'elastycznej obrony”, 
doprowadził napięcie opinii angielskiej do szczytu. N apięcie to 
zostało zręcznie wykorzystane przez propagandę sow iecką, któ­
rej dziełem  są olbrzymie manifestacje w Londynie za „drugim 
frontem”. Nie skłoniło to jednak rządu angielskiego do skła­
dania oświadczeń w tej spraw ie. D opiero w połow ie sierpnia 
nastąpiły zasadnicze decyzje, Sam C hurchill w ybrał się do Mo-' 
skwy, a wraz z nim przybył' w ysłannik Roosvelta — specjalista 
od dostaw rosyjskich — .-Harrimań, steef sztabu angielskiego Al­
lan Brook, gen, Wave!! i , inni wyżsi oficerow ie angielscy i ame­
rykańscy, Konferencja.moskiew ska odbyła się w dniach "12— 15 
sierpnia,** a kom unikat wydany nie  określa bliżej jej lem atu, 
Prasa am erykańska domyśla się, że- głównym tem atem  obrad, 
były sprawy Bliskiego Wschodu,, gdzie "miałby pow stać dragi 
front, Nie ulega w ątpliw ości, że celem, jej! było uzgodnienie 
strategii aliantów’ i w ydaje się pewnym, T c  to uzgodnienie\na-
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stąpiło, aczkolw iek stosunki między „Zachodnim i D em okracjam i" 
a Rosją nadal nie w ydają się zupełnie przejrzyste, W chodzą tu 
w grę zdaje się spraw y stabilizacji politycznej Europy po woj­
nie i spraw y Dalekiego Wschodu,

Co nas Polaków  winno szczególnie interesow ać, to fakt, że 
ostatnio ze spisu korpusu dyplom atycznego w Anglii skreślono 
p rzedstaw icieli Litwy, Łotwy i Estonii, co n iew ątp liw ie  było 
gestem Anglii w stronę Rosji, W Stanach Zj, jednak przedsta­
w iciele tych państw  na dal są trak tow ani jako oficjalni p rzed­
staw iciele a w prasie am erykańskiej pojaw iły się naw et arty­
kuły, stw ierdzające, że Roosevelt przeforsow ał w rokow aniach 
z Sow ietam i uznanie niepodległości państw  bałtyckich. Stosunki 
polsko-sow ieckie przedstaw iają  się rów nież dość niew yraźnie, 
a z przem ówień gen. Sikorskiego i min. Strońskiego możnaby 
wysnuć wniosek, że Rosja nie zupełnie lo jalnie w ypełnia wo­
bec Polski przyjęte zobowiązania, Ambasador Kot opuścił swoją 
placów kę w Kujbyszewie i otrzym ał specjalną misję w Tehe­
ranie: wojska polskie są z Rosji ew akuow ane do Persji,,, oto 
tyle, co wiemy,

K onferencję m oskiew ską prasa aliancka nazw ała „punktem  
zw rotnym ” w dziejach tej wojny i zapow iedziała przystąpienie 
aliantów  do ofensywy na wszystkich frontach. C z y  tak  jest istot­
nie — to zobaczymy: w każdym razie  rozw iała ona obawy, że 

_R osja nosi się z zam iarem  zaw arcia odrębnego pokoju, Sowiety 
dostały zastrzyk optymizmu i wszystko w skazuje na to, że do 
następnej wiosny jeszcze przetrzym ają, czego nie można z całą 
stanowczością tw ierdzić o państw ach osi,

W państw ach osi nie było żadnych szczególnych w ydarzeń 
politycznych, Z pociągnięć dyplom atycznych można zaobser­
wować dalsze kokietow anie T urcji i H iszpanii, W N iem czech 
a zwłaszcza w krajach okupow anych przez Niemców uderzają­
cym jest wzmożenie się fali terroru  antyżydowskiego: akcja 
Niemców w yraźnie obliczona jest na w yniszczenie żydów w Eu­
ropie w sposób tak  barbarzyński, jakiego w tej skali św iat je ­
szcze nie oglądał. Trw a rów nież w ielki te rror w stosunku d:o 
Polaków  na terenach  w łączonych do Rzeszy: w sierpniu roz­
strzelano w K atow icach na mocy wyroku sądowego 54 Polaków  
za „tw orzenie tajnych związków", W końcu sierpn ia  zostało 
obsadzone w akujące oddaw na w Rzeszy stanowisko m inistra 
spraw iedliw ości: nowy m inister — dr Thierack, człow iek zresztą 
w cale nie należący „do starej g w ard ii” hitlerow skiej, otrzym ał 
niebyw ałe pełnom ocnictw o od Fiirera, m ianow icie może on 
w ydaw ać w szelkie zarządzenia z pom inięciem  obow iązują­
cych przepisów  praw nych jest to dowodem napiętej sytuacji 
w Rzeszy.
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Sensacją pierwszych dni września-była dymisja japońskiego 

ministra spr. zagr, Togo oraz takiego ministra hiszpańskie Ser­
rano Sunera, znanego przyjaciela osi, Te zmiany mają nie­
w ątpliw ie głębsze tło polityczne; w tej chwili jednak trudno 
jeszcze zorientować się, o co chodzi,

PRZEGLĄD WOJENNO-POLITYCZNY.

Świat domaga się i wyczekuje nowego frontu walki w Euro­
pie przeciw Niemcom i icłj satelitom, gdyż wierzy, że tylko tą 
drogą można przyspieszyć zwycięskie zakończenie wojny,

Wypad sprzymierzonych na wybrzeże Francji w rej, miasta 
Dippe został przyjęty za inwazję na Europę (oczywiście w po­
jęciu propagandy niemieckiej). Tymczasem nie była to inwazja, 
lecz desant o większych niż dotychczas rozmiarach (trwał około 
9 godz, na odcinku 25 km, w sile dywizji i po raz pierwszy 
z użyciem tanków). Prócz zniszczenia 2 bat, nadbrzeżnych, unie­
szkodliwienia stacji radiolokacyjnej, służącej do wykrywania 
kierunków nalotu, zatopienia d:wu mniejszych statków i wzięcia  
do niewoli licznych jeńców niem, a w tym oficerów, — powie­
trzne działania sprzymierzonych spowodowały ściągnięcie pod 
Dieppe rezerw lotnictwa nieprzyjacielskiego, będących na fron­
cie zachodnim, Zestrzelono i uszkodzono ogółem 293 aparaty, 
w tym 77 najnowocześniejszych tracąc około 100 własnych, 
Niemcy wszędzie stawiali mocny opór, Cała akcja była doko­
nana precyzyjnie w ściśle określonym czasie i miejscu, Czołgi 
musiały sobie wywalczać drogę do miasta przez zasieki z drutu 
kolczastego i zapory przeciwLczołgowe, Część, czołgów wycofała 
się po zakończeniu walk i odpłynęła na statkach do Anglii,

Głosy prasy o tym desancie: „New Jork Times” stwierdza, 
że inwazja na ziemie europejskie uda się zawsze, o ile prze­
prowadzi się odpowiednią grę. Należy się spodziewać częstszych 
tego rodzaju wypadów, aż przyjdzie moment, że jeden z nich 
stanie się drugim frontem. Szwedzki „Socjaldemokraten” podaje: 
Lądowanie angielskie w Dieppe jest lekcją, nad którą Niemcy 
muszą się poważnie zastanowić,

Wzmożona działalność lotnictwa nad Nieiiicami i krajami 
okupowanymi w końcu trzeciego roku wojny i dalej od dnia 
1 września rb. jako dnia rozpoczynającego czwarty rok wojny 
(silne naloty na Warszawę, Berlin, Gdańsk, Królewiec, Norym­
bergę itd.) dowodzi, że produkcja amerykańsko-angielska nie jest 
reklamą, a tysiące dalszych samolotów są gotowe do dyspozycji 
w Anglii i Rosji oraz na Blizkim i Środkowym Wschodzie, Je­
sień br, roku zapowiada się gorąco, Akcja lotnicza aliantów na 
dużą skalę wisi w powietrzu, zniszczyć mu przemysł i transport,
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a zkołei złam ać postawę do zw ycięstwa, sobie zaś stworzyć ko­
rzystne w arunki do skutecznej inw azji w Europie,

Nie mniej ważriym od frontu nowego na zachodzie jest front 
rosyjski. Armia sow iecka walczy bohatersko i z uporem, a nade 
wszystko nie jest rozbita, Gen, Sikorski 22,VIII, br, na Radzie 
Narodowej omówił następująco sytuację wojenno-polityczną: Na 
froncie wschodnim jest stan krytyczny, ale jak długo Rosjanie 
utrzym ają kluczowe pozycje: Stalingrad, Woroneż, Moskwę, Le-  ̂
ningrad jak długo arm ia sowiecka nie ulegnie rozbiciu, tak  długo 
Rosja nie skapituluje* Narady sprzymierzonych w Moskie sehar- 
monizowały ich działania, Propaganda niem iecka głosi o n ie­
możności inw azji na zachodzie. Jest to zasłona dymna, za którą 
kryje się słabość. M orale arm ii śow, n ie  uległo załamaniu' gdy 
u niem ców są( już obrazy zniechęcenia i zmęczenia, Jest rzeczą 
mało prawdopodobną, by Japonia zdobyła się na uderzenie na 
Rosję, Sytuacja na Pacyfiku popraw ia się coraz bardziej na ko­
rzyść Aliantów, Niemcy strac ili już najlepszych dowódców ło­
dzi podwodnych, których uzepełnienie nie jest łatwe. Dodajmy 
od siebie fakt w ypow iedzenia wojny przez Brazylię, co oznacza, 
że USA dysponuje środkami całej Am eryki i ma możność bez­
pośrednio lub pośrednio wykorzystywać do w alki z „osią“ wo­
dy i porty na całej długości affierykań, wybrzeży. Naloty sprzy- 
m ierzonych wzmagają się i rosnąć będą w postępie geometrycz­
nym, a z nalotów tych pow staną elem enty zw ycięstwa. Na cóż 
czekają Niemcy? Naród niem iecki jest bardzo zmęczony. H itler 
po ew, pokonaniu Rosji w ystąpi na jesieni z propozycjam i po-  ̂
kojowymi, które bezw zględnie zostaną odrzucone, bo zaw arcie 
kompromisowego pokoju kryje za sobą nową wojnę i w razie 
zw ycięstwa, w ładztwo Niemców nad całym światem. Nasz wpływ 
na przebieg wojny rośnie. Jesteśm y na słusznej drodze zw ycię­
stwa, z którego wyrośnie przyszła W ielka Ojczyzna.

W ostatniej swej njowie z okazji 3-ciej rocznicy wojny gen, 
Sikorski wezwał Naród Polski do cierpliw ości i w ytrw ania, 
wyrażając pogląd, ze w br. wojna się jeszcze nie skończy.

POKWITOWANIA. Halerizja, 500 ark. papieru, Rad­
wan 40, W ir 20, Franula 20,


